
w  P I Ą T E K -  d n ia  8 . S ie rp n ia  18 28 . ro k u .

T r a k t a t  o ś ni a da ni u.

Najprzyjem niejszą i najmilszą dzienną spra­
w ą  ieSt śniadanie,. Po sm acznym i spokojnym  
o d p oczyn k u , Pasibrzuch ob u d ził się z dziewi* 
czym, appetytem  i długo rozkoszow ał w  tym  sta- 
nie w  którym  dusza p ływ a  m iędzy snem  a m y­
ślą: iego w yobrażenia pełne w d zięk u  i św ieżości 
zw fóc-iły  sję naturalnie ku n ow ym  uciechom: 
prz.y stole'm u się obiecującym ' i w zbóźnem  ze­
braniu ducha, z okiem  św iatłu  zaw artem , iuź ba­
dał swój żołądek i m etodycznie rozbierał lekką  
źy  w ność poranku.

K uchnia iak teatr z  którym  nie iedno ma 
p o d o b ie ń s tw o , ma się stosować do regu ł A ry . 
stotules.a i dzień paSibrzucha będący niczem in* 
nćm iak przestronną b iesiadą, p ow in ien  m ićć
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także sw oią o sn o w ę , sw ój w ątek  i  sw oie roz­
w iązanie dzielące go na trzy akta; śniadanie, 
obiad i traw ienie.

Śniadanie iak w szelk i w yk ład  rzeczy  po­
w in n o bydź proste i eleganck ie , pow inno się  
podobać i  zadow aln iać, bez uszczerbku iednak- 
źe wzrastaiącem u zaięciu przy w ielk im  akcie  
obiadu.

W  ogólności śniadanie pozyw a się w  małem  
tow arzystw ie, w  gronie rodzinnem  lu b  kole pou­
fa łych  przyiaciół. N a-obiad w yłączn ie  czynią  
się zaprosiny cerentonjalne. Sm aczne kuchar­
skie ustępy, iak np. b igosy, zraziki, kotlety, na­
le śn ik i, lek k od u ch y, zaw iianki, m óżdżki, zw ie­
rzyna i  ow oecj składaią śniadanie lekk ie i poży­
w n e .

L ecz każdy m ieszkaniec W arszaw y nie  
ma oddzielnego gospodarstw a, poranny zaś 
apetyt rów nie iak słońce w schodzi dla w szy ­
stkich. Iakoź kaw iarnie Lessla i Lursa rów nie  
iak  restauracje A lexandra i  Chovot, tem u dobro- 
czynnem u w schodow i w inne są natłok niecier­
p liw y ch  konsumentów^ pośpieszających z poran­
nym  hołdem  do przybranych w  całopalone ofia­
r y  św iątyń  Komusa.

Jest w  naturze u m ysłów  ludzkich  gderać 
na w szystko i znaleźli się sektarze nacieraia(cy  
na piękny zw yczaj obiadowania o szóstej. Późne 
ied zen ie , praw i§ , uciem ięża żołądek a ied n oczy  
dw a posiłki iadła i snu razem. lako ży w o , blu- 
źnią przeciw  praw idłu  dram m atycznego w zra­
stania interessu, przeciw  prawom  sław nego za-
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łoźycie la  Utopji (*) który zaleca odbyw ad tra­
w ien ie  na łożu  odpoczynku , bez u w ag i na to że  
g łó w n y  akt źyeia w  p o łow ie dnia o d b y ty , rzu­
ca na drugą p o łow ę p ew ne przesycenie, p ew ien  
b rak  nadziei nad samo łakn ien ie  uciążliw szy .

Dzisiaj w szakże g d y  się pow szechniej po  
angielsku ia d a , porządne śniadanie rzeczą iest 
nieodbitą. C złow iek  co się  należycie  posilił 
w art dw óch  h erb a tn ik ó w , ma w ięcej żyw ośc i 
i  energji, poięcia iego są czystsze, iest obrotniej­
szy  i śm ielszy. Są ludzie  którzy się nagle w  dniu  
iednym  w znieśli albo zb ogacili, dla tego ied yn ie  
że m ieli śm iałość, a tę śmiałość b y li ied yn ie  
w in n i śniadaniu.

Są atoli żołądki czy  trw ożne czy  le n iw e ,  
które boią się p raw dziw ego śniadania. L ubo  
się do nich traktat niniejszy nie pisze, podam y  
im  wszakże sposób uczynien ia  zgody m iędzy ich  
siłami trawiącem i a przyiem nym  pokarm em . Cze- 
kulada iest materiałem k tóry  pod  najmniejszą 
objętością podmie razem p ożyw ien ie  straw ne  
i lekkie. Sztuka przyrządzania iej ła tw a , lecz  
staranie m ieć potrzeba w  ścisłym  w yb orze  ma» 
teriałów ; czekulady pospolite są najczęściej mą- 
czne i złożone z mnićj zd row ych  ingredjencji. 
le d n e  z najlepszych sporządzaią się u  PP. Lur- 
sa i  Crossetto.

T r a k t a t  o o b i e d z i e .

Obiad iest najw ażniejszym  aktem  codzien­
nego drammatu pasibrzustw a. Pod tę słodką

(*) Tomasz Morus napisał proiehł błogiij Rzeczypospo­
litej którą załoiył na idealnij twspit Ulopju

*
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ch w ilę  oczfekiwaną z miłą n iecierpliw ością, w szy­
stkie uczucia paśibrzucha koncentruią się na iego  
ięzyk u  i gdy  z męzkim głosem , przychodząc do 
gospodarza, Marszałek lab  K am erdyner1 ob w ie­
szcza, ze iuź na stole, oblicze każdego w spółucze­
stnika rozw iia  się iak róża na o źy w n e .słońca 
w ejrzenie.

Pom ykaią się tłum nie do sali iadalnej, każdy  
zaiął sw e m iejsce i w  uroczystem  m ilczęiiiu' po­
chłonął talerz paruiącej supy. W ałem  z ogur- 
k ó w , m arch w i, fa so li, rzepy, kapusty i karto­
fli  otoczona, częściej zaś ieszcze rum ianym  za- 
praw na sosem w  tow arzystw ie ch rzan u , m u­
sztardy lub  k orn iszon ów , krucha sztuka mięsa 
uastępuie i  stanow i nieiako w ęgielny  kamień  
hierarchji następców  i następniczek sw oich .

K ied y  p ia n k i, b iianki i ^ y d y m a n k i nikną  
pod białą rączką damską i uźyczaią  pom ocy sła­
b ym  apetytom , pasibrzuch całą baczność zwra­
ca na kotlety, ry b ę , ptastw o, zw ierzyn ę w któ­
rych  sztuka kucharska w  całej św ietności oka­
zać się może. W  ów czas to każdy pow inien  
m ieć się na ostrożności. Najmniejsze roztargnie­
n ie stałoby się szkodliwe'm i m ógłby półm ijek  
ujśdź nietykalnie, bez skupienia w szystkich  sił 
sw oich  na farfurę. -Każde danie ma b yd ź  w  
punkt sw oiej w łaściw ćj tem peratury zjedzone  
i  barbarzyństwem  b y ło b y  z tem się ociągać: i w y- 
iąw szy  w ięc  zimne z przyrodzenia preparata, 
w szystko się na gorąco chw yta, nim pieczeń ow a  
sławna ciast i w etów  poprzedniczka sw oiego  
nie uczyn i wymarszu.

P ieczenia odbyw a zaw sze wjazd swój' try ­
um falny w  tow arzystw ie sałaty, kom potu, m ize-
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ij>$ kapusty, śmietany, sosu albo konfitur, a że za 
nią. najczęściej. sączy się Burgundzkie, Bordo 
i Szampan i źe na winie wesołość p łynie, stół 
przeto na końcu drugiego oddziału stawi naj­
bardziej rozczulający w id ok; w ówczas to żyw a 
odpow iedź, szczera poufałość, prędka znaio- 
mosć, zapomnienie uraz w gronie żartów i śmie­
chów przylatuią. K ażdy znalazł swój dowcip 
po drugim kieliszku Tokaiu.

Alej. ale, co do sałaty ze wszystkich umie­
jętności, iakich dobre wychowanie wkłada na 
nas obowiązek, najgłównieyszą iest znaiomość 
kombinacjów sośnych do codziennego niemal 
użycia przy obrabianiu sałat, służących. Ten 
przyiemny talent wystawiający we wspaniałem 
świetle przymioty zręcznego zaprawiacza, łą­
czyć się powinien ze znajomością gruntowną 
anatomji zw ierzęcej, nauki arcy-potrzebnej 
przy rozkrawaniu indyka, ząiąca lub kapłuna.

W ażność w yliczonych przymiotów rozcią­
ga .swój w p ływ  bardzo przestronnie, czego naj* 
iaśni.ejs?ym dowodem, źe iak dawniej byli urzę- 
dmcyi (.*) zobowiązani do rozczłónkowywania 
Wszelkich ku pożywieniu sprawianych żyiątek, 
tak dzisiaj iest udziałem oświeconćj i edukó- 
wańsze] klassy, doskonale gruntowna, teoryczna 
i praktyczna znaiomość anatomji pieczonych 
nieboszczyków.

Nie wielu Amfitrjonom znaiomy iest po­
dział obiadu polskiego, a iednakźe wszyscy ie- 
dzą,: wszyscy uźywaią w ypadków nauki, któ­
rej teorja niestety! bez listości kaleczoną byw a.

(*) Krajctotfie.
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Przedsiębierzem y tedy króciuchny i^j w y k ła d  
dla ośw iecenia mniej św iadom ych, W gastrono- 
mji braci naszych.

Obiad dzieli się na trzy  g łów n e części, 
lu b  oddzia ły: w stęp u , rozw in ięcia  i zaw iąza­
nia: P ierw szy  oddział składa się z su p y , paszte­
c ik ó w , sztuki m ię s i, k otletów  i r y b y ; drugi 
z iarzyn, potraw ek, legum in czyli m elszpejzów  
i  p ieczen i; trzeci czy li w ety  z ciasta, k rem ów , 
galaret, lod ów , o w o có w , serów  i kawy*

P raw d ziw y  pasibrzuch nie zaniedbuie ni­
gd y  d w óch  p ierw szych  oddziałów  zakończać 
kieliszkiem  m adery, b łogosław ionym  zw yczniem , 
który osadza spożyte, robi m ieysce dalszym  po­
traw om  i  otw iera n o w y  aptetyt.

T rzeci atoli oddział iest tryum fem  k u ch a­
rza: tam to zręczny artysta dobyw a w szystk ich  
sprężyn sztu k i, tam to w ięcej niż iedną p rzy -  
iem ność łakom stw u zachow aną w y  porządzą.

Iest w  istocie trzy rodzaie ap ety tów : na­
przód ten , którego dośw iadczam y na czczo, z w ie ­
rzęcym  zw an y , ła tw y  do u w ied zen ia , podobny  
do pierwszej m iłości, do w rącćj żądzy n ied o­
św iadczonego m łodzieńca; appetyt w  d ru giey  
części, co lubo nie tak n iec ierp liw y , ty leż ato­
li zach ow u ie żyw ośc i, a może się p rzyrów nać  
do m iłości m ałżeńskiej; trzeci n areszcie , k tóry  
w zbudzać potrzeba i który może w ie le  naraić  
przyjem ności tem u co ich  z a iy ć  um ie, ma on  
nieiak ie z płom ieniam i rozw iozłości pobratym - 
stw o. .

A le ta głęboka serca ludzkiego i  k uchni 
znaiomość spotyka się rzadko. A rtysta pospoli­
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ty , posilny w  p ierw szym  oddziale, rozprasza 
prom ień sła w y  sw ojey  przed półm iskiem  kar* 
czoch ów  lub  Sakramentką.

Jeżeli sztuka kucharska iest przytrudna, 
sztuka biesiadników  n ie  iest z najłatwiejszych; 
la k  m ało lu d zi um ie dobry ieść obiad, le d n i  
r z u c a i| się na p ierw sze d an ie , iak  zgłodniałe  
w ilk i , rabuią, p lądruią i ustaią przy  drugiem . 
D r u d z y  obiaduią p ow oln iej, ale zaw sze bez  
m etody i bez p raw d ziw ych  przyiem ności. Pra­
w ie  w szy scy  n ie znaią kunsztu, stopniow ania, 
w rażeń i przygotow yw ania  coraz ży w szych . D la  
osiągnienia tego celu , kucharz i  pasibrzuch po­
w in n i b y d ź  w  iednćj osob ie: potrzeba zaczy . 
nać od  potraw  lek k ich  i m iły ch , pow iększać  
i urozmaicać sapory drugiego o d d z ia łu , przy­
w ołać  na pom oc cu k ier  i ambrozją, sypać szczy­
p iące aromata, rozlew ać palne sp irytusy m iarku­
jąc ich  dzielność, św ieżością  soczystego ow ocu .

Przeznaczeniem  w etó w  iest pocieszać żołą­
d ek , którego potrzeby iu ź  są zaspokoione, spra­
w ieniem  najuroczniejszych podniebieniu  rozko­
szy. Celem ich  iest u w od zić  biesiadnika nad iego  
sytością i  przek on yw ać g o , źe do naczynia  
pełnego ieszcze coś w m ieście  się m oże. W e ty  
m aią leź w p ły w  na tłoczenie af ku  g łęb i gar- 
dziela w y z ie w ó w  potraw ek i  p ieczeń , które  
arcy-przyiem ne n iegdyś, psuią się i n iszczeią  
w  sw oim  do góry  p o d stęp ie , najmniejszego n ie  
niosąc uroku po przejściu  appetytow ćj godzi­
n y . G astronom ow ie mniej delikatni w  w y b o ­
r ze  w y s ło w ie n ia , z w y k li pow iad ać: źe w e ty  
są przeznaczone do odszmalcowania zębów .

Z e w szystk ich  części obiadu w e ty  zdaią  
się w yciągać  najw iększego starania; na najle­
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pszych w  oigólności stolach w iele  zasadzają 
na tć m , aby ta ostatnia część dobrze się w y ­
dała

la k  m ow ća chow a zapasem najświetniejsze  
i  najśmielsze kaw ałk i na koniec głosu, tak um ie­
jętny rozrządca pow inien  jednoczyć w szystk o , 
co tylko natura i sztuka najobfitszeego staw i, 
aby godnie- dzieło sw e uw ień czy ł. Tutaj obfi­
tość iest potrzebna, oszczędność śm iertelna, zb y­
tek  n ieodbity. Biada niezręcznem u artyście, 
k tóryb y  w etów  doszedłszy, rozw iia ł ograniczo­
ne w idoki ciasnego poięcia, k tóryby nie potra­
fił u staw ić p ersp ek tyw y, pałaców , piramid, o be,-' 
lisków  cu k ro w y ch , i przyozdobić ie labiryntem  
ciast, konfitur i przysm aczków , któryby na osie-, 
rociałym  stole rzadkaw e iedne za drugiem i go-' 
niące w y sy ła ł półm iski, zapełniając m iędzy nie­
mi p r z e d z ia ły ' tackam i pozłacanych  łyżeczek , 
albo naparstkow ych kieliszków .

Z w racam y przeto najw iększą baczność na 
ten ostatecznym obraz przepysznego dram ma tu, 
na to tk liw e rozw iązanie ;zajmuiącej sztuki, 
ua ten bry llan tow y b u k iet .Wspaniałego faier- 
w erk u .

Dla zastąpienia niedostateczności W etów , 
w yk w iiltn ość i skrzętność . p rzysw oiły  pow sze­
chnie praw ie sposób, przeciw  którem u praw dzi­
w i  pasibrzuchow ie bezustannie' oburzać się po­
w inn i. P ok ryw aią  trzecią część stołu obszer­
nym  porcellanow ym  albo zw ierciad lanym ' serw i- 
sem> otoczonym  galerją z m iedzi posrebrzanej, 
i  na nim ustaw uią z w iększym  lub mniejszymi 
gustem  w azony k w ia tó w , statuy m arm urow e itd . 
T aki b u d yn ek  zazw yczaj gm aszysty , ma na­
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przód ‘n iedogodność, iż1 tam uie' perspektyw ę, 
a pow tóre, źe Wznosząc w a ł  m iędzy iedrte stro­
ną iedząCych a drugąi przeryw a w szelką mię­
d z y  niem i kom m ńnikacjęl A le najgłówniejszą  
iego w adą iesł;iź  zamiast kęsków  sm acznych i ła- 
k o tn y ch , przedst-iw ia; ty lk o  bryły-- marmuru  
i  szkła, którym i się bynaymnie'] zgłodniały żo­
łądek nie* p o c iesza , iakkolw śek one sztucznie  
i  forem nie będą uciosane. ;

Każda rzecz ma sw o ią ’ porę; P raw d ziw y  
gastronom1 • nie um ie w y k o n y w a ć' ,' dW óeh  
rzeczy razem ^-dzielió uw iagę-sw oią m ięd ży :ga- 
łerja1 >rzeźb a o b ia d e m ,, pom iędzy ogrodem  
sztncznym  a. urządzeniem  potraw , które go źy- 
w ią i utr^ym uią. . »

P rzysw ójm y zasady bardziej gastronomi­
czne. ' Ńiiech będą b u d yn k i ale z cukru,' w a­
zony i k w ia ly  ale ' 2  m ^ręepann i konfitur,' 
niechaj pom nik najbogats*ej architektury w zno­
si się po'śród' s to łu n ie c b r f j  cukier k ry sta lizo ­
w an y  bły sączy i -n a ś la d u j dyamenty-,' -iiiechaj 
girlandy rów n ież  cukrów © 'b^dą w * postaci róż, 
laurów  i niezabudków  ; ależ po przypatrzeniu  
się sto ło w i, niechaj biesiadnik w  rozm aitych  
onego rozkoszuie cząstkach, niechaj po w y ­

c h w a le n iu  tej cu d n ej'1 ozdobnej architektury, 
ma także niepoślednią zaw sze przyiem ność oglą- 
dania zw alisk i gru zów , przed ch w ilą  św ietn ych  
zabudow ań.

Liczba ta lerzy w eto w y ch  iest praw ie za­
w sze  przyszczupła. Rozrządca ^zńaiąćy się na 
sztuce sw oiej, p ow in ien  zaw sze raśhów ;ae: d w ie  
farfury na iednego^ czy li dw anaście na sześć
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osób , dw adzieścia cztery na dw anaście i t. d. 
D o płodów  biegnącej pory roku trzeba łączyć  
w szystk ie now alje; przy ow ocach  su row ych  
należy zaraz staw ić ich  kom poty, lub konserw y, 
uźy w aiąc ku temu, talentu cu k iern ik ów , prze­
m yślnych w  urozm aiceniu kształtów  i  b a rw y .

Na n iektórych  stołach maią zw yczaj d w o ­
ić  p ó łm isk i, to iest: na dw a talerze rozkładać 
ten sam o jv°c lu b  ciasto. P raw dziw i pasibrzu- 
c h o w ie  nie znaią tego przymierza w y sta w y  
a oszczędności. D w oien ie  w  ów czas t j lk o  
u  nich cierp iane, k ied y  ow oce są tego samego 
rodzaiu ale odm iennego gatunku. W ię c  można 
ściśle biorąc staw ić b ery  szare naprzeciw  bia­
ły c h ,  duanny przeciw  b erg a m o ttk , m elony  
przeciw  kaw on ów  itp .

M ieszczański to zw yczaj daw ać p rzy  koń­
cu sćr śm ietankow y, ma on w ie lk ie  do mle­
cznych  potraw  podobieństw o i uw ażać potrze­
b a , źe pasibrzuchow ie na niczem  • szkodow ać  
nie lub ią  , ile ze sery hollenderskie i  angielskie 
nadaią w inu  arcy przyiem ny smaczek.

N iektóre osoby, k ied y  obiad ma b y d ź  za­
kończony balem, ustow uią w ielk ie blaty na 
w ieczór przeznaczone- > G łów ny krajczy stoło­
w y  iu ź otrzym ał instrukcją: pióżno biesiadnik  
zapachem  iakiej babki n ęcon y , albo tez u w ie ­
dziony forem nym  kształtem piram idy, w ygląda  
z n iecierpliw ością iej rozbioru. Zdejm uią ze  
stołu  dla rozkroienia , tem czasem  obnoszą co 
in n eg o , a zd ięty  przedm iot n ik n ie .—  I dla cze- 
czegoź n ie dać przy ob ied zie?  Pocóż ta czcza  
ch e łp liw o ść , która ch ce  iednym  półm iskiem



d w ak roć się p op isyw ać, która daie i odbiera  
w iednym  czasie?  — C how asz to na kolację —  
N ieszczęsn y! a w ieszże , czy mój sposób życia , 
c z y  moj żołądek pozw oli mi się tknąć w  w ie­
czó r . T w oia  ekonom iczna w spaniałość zadała 
m i Tantala c ierp ien ie , i chcesz ab ym  ci daro­
w a ł?  N ie , n igdy nie b y łeś godzien takiego iak  
ia częstow ać pasibrzucha!

N iektóre osoby maią zw yczaj dawania lo­
dów  na w e ty . N ie ganiąc tej m etody zdaie 
się  stosow niejszą w  godzinę lub  w e  d w ie  po 
p ołu d n iu  , k ied y  traw ien ie  iu ż zaczęte. O prócz  
p rzyczyn  gastronom icznych h ygjcn a  tę m etodę  
zaleca.

N ie  w spom inam y tu  o w in ach  w e to w y c h :  
ta m aterya oddzieln ie się w y łu szczy  w  rozdzia­
le  pod napisem : PodróŁ do piwnicy.

O  K a w i e .

•Kawa to d op ełn ien ie  w szystk ich  m iejskich  
n a w et o b ia d ó w , znana i<?st pow szechniej w  
E uropie od lat dopiero sześćdziesięciu. M ollah  
Szadeli, cierpiał iak w ie lu  p raw ow iern ych , sła­
bość która go w ystry chała na bezbożnika. Ile­
kroć spojrzał na książkę od nabożeństw a, iu źci 
m u się k le iły  źrzen ice iak gd yb y silnym  u śp io ­
ne narkotykiem . P ew n ego  dnia rozm yślaiąc nad 
te m , iż  zaniedbuiąc się w  słabości m ógłby na- 
k on iec  rozgniew ać M ahom eta, ujrzał kozy sw o- 
ie ,  chrustające ła p czy w ie  ow oce i k w ia ty  drze­
w a k aw ow ego , a iednym źe razem  w artko i ru -  
ch aw ie  skaczące, iak  gd yb y  p ożyw ien ie  to przy­



sporzyło nn iidtnralnej źywośei. Dobry mnich
podivpał:isię-po: g łow ie  | peduinał n i - c o , ' i  pioy, 
roekim , iza wołała g ło s e m - c h w a ła  bądź: wielkie:- 
mu Allah:!; oto lekarstwo- irk iego  d aw n o iszu- 
U m ,  i wnfełi zasm akow aw szy W k i lk u  k a w o ­
w y !  h .wiśni ■ c h , zosti-.łi j iapełn ion y  > radośćia, 
g d j  z- dogadzając;smakowi,! zbaw ienie m ógł-otrzy­
mać. Nasz mnich przeto zapiiał kawę. i m żen ie  
sp ał,  a ó w  napój dał mu w yo b rażen ie  napoiu  
o b iecan ego ' przez. Proroka. D e rw isze  poszły  za 
iego p rzyk ład em 1, gmin zaw sze haraniej:..natu­
ry: iaJ' naśladować D e rw is z ó w  i k a w a  »-h"’sto- 
i ją  ,Molla.ha -rozszerzyła: się wszędzie. M ie n io ­
no. k a w ę  i'od:.samego ^zesła-ną;,: Mahometa, k tó ry  
iako w szystkie  bóstwa sw oiej w ła d z y  zazdro--. 
sny, nie chciał a b y  nad K oran em  usypiano.

/K aw a^ przyb jła  do' E u rop y  znacznie pó­
źniej; Handlarz Ed ward zaprow adził ią w  Lon­
d yn ie  1652 r. a Soliinan - Aga poseł w e  Franjrji 
dał ią poznać d w o ro w i Francuzkiem u r. 1669. 
N ajweselszy w  śv\iecie naród n ie  potrzebow ał 
k aw y  iako lek arstw a , Łeczi gastronomja przy. 
sposobiła ią iako rozkosz w ięcej; D w ó r  nią się 
p o ił, Szlachta z entuzyazmem, dw orski przeię. 
ła obyczaj, Xięża nie b y li ostatni w naślado­
waniu m o d y , a w krótce m ieszczanie i pospol- 
stw o zapraw iło j się do u żyw ania  k a w y . N o­
wość iedriak nie uniknęła p rzeciw ników . Pię-: 
kna Dama pisuiąca bardzo1-czułe, a niek iedy  
piżm ow ane lis iy , przepow iadała , iż  kawa tak 
prędko przejdzie iak teatr Rassyna. Rozum ie- 
iąc iż satyrę, dama pow iadała praw dę. Rassyn  
ż y ie , kawa sm aczna; w szyscy  po k a w ie  bie.-1 
gną , na Atalją i Andromakę.

Kawa odbiera cześć prawdziwych jpasi- 
brzuchów , ponieważ ochrania im trudów tra.
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w ierna: w  ogólności cz łow iek  traw iący  iest 
sir.ntny.- D o uczucia;, przepełnienia łączy  się 

-myśl-,' że na kilka>godziu żołądek- zatrudnienia  
dostał1, r.Kawa (powraca • mu- w eso ło ść , m iecie 
do krainy g:<!str-yczn.ey w szystkie w a pory mięsa 
i  .winaj jgrożące opanowaniem  górnego żołądka. 
Kawa ro/.kwieca sercih ,'budzi koncepta, zapala 
w yobraźnią. C złek d ow cip n y na^czczo* ma ge- 
njilśznpo kaw ie , , w yobraźnia .najtęps^a^otwiera 
się- i rozwiia. N ieczu ły  sta ie /się  cziiłym , w szy­
stko się przeistaczaj i to tryu m f kaw y* ,

Rozmaite są gatunki k a w y , które istotny  
pasibrzuch znać p o w in ien , najpospolitszy iest 
z M arły piki, zielony . i cierpki; z w yspy But*- 
bóti mało zn an y , lecz daleko, lepszy, koloru  
żó łtego , z K aienny tnkże w y b o rn y ; w reszcie  
kaw a z M<,ki W  A rabji, najpierwsza, najdelika­
tniejsza i najdroższa.

P raw dziw i gastronom owie piią k aw ę czy­
stą, albo mięszaią iej gatunki, ale nigdy oszczę­
dność ich. nie u w o d z i.■ az do zadawania cyko- 
rji» nie znaią oni tej rachuby, skąpstwa i prze­
noszą kroplę dziew iczej k aw y  nad im bryki 
ożenionej. _

N ie trzeba nSgdy żostaw iaó s^nżąrym sa­
m ow ładnego palenia k aw y. D obroć iej ty le za­
w isła od stopnia u p alen ia , ”-źre' najmniejsza nie- 
dbałość z tej strony^ .m oże popsuć smak, na­
da dź iej; gorycz i zasm ucić podniebienia biesia- 
duiąrych . Pow inna dojśdź koloru Tabaczki 
Bernardyńskiej i lepiej niedopalać iej iak prze­
palać, gdyż w  pierw szej kategorji kaw a mniej 
daleko na smaku traci.
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Zw yczaj gotowania k a w y  na podkaw i- 
kach  od dawnej skrzętności w ym yślon y, xrpa- 
d a , i trzyma się tylko oszczędności źle zrozu­
mianej. L adzie ośw ieceńsi nad sw oią w łasną  
korzyścią przysw oili iuż app^racik, na którym  
sami, za pom ocą śpi ryt u SÛ ,; kaw ę sobie iirzą- 
dzaią Im bryczki te pod nazwiskiem  Boriapar- 
tek, rów nie dla podróżnych iak dla m iejsco­
w y ch  dogodne, robią się w  W arszaw ie u Pana 
M uller blacharza w Pałacu Potkańskich Nro 557.

K aw a powinna b yd ź wrąca i n igdy nie prze­
pełniać filiżanki. Kombinacja kaw y i rum u,która  
nosi szczególniejsze nazw isko Glorja, iest ieszcze 
gdzie niegdzie używ ana. L ecz gastronomja nie 
przypuszcza tej m ięszam ny, która trąci mniej 
dobrym  tonem i popsutym  smakiem.

Po k aw ie  daią' gdzie n iegdzie likw ory, 
które pow inny bydź w najlepszym  gatunku, 
i gdy  nie są d osk on ałe, zostaw uią w ustach  
coś tłustaw ego, rów nie dla ięzyka iak zd row iu  
nieprzyjem nego. T e lik w o ry  są bardzo do­
brym i pomocnikami k a w y , bo doskonalą iej 
ro b o tę , to iest: w ykończaią dzieło strawności.

IAN. i P A W E Ł . (Powieść )

P y t a ł  się P a w e ł:  p o w iedz m i m ój la n ie ,

C o  t y  iadasz na śniadanie? 

łan  m u na t o : iak  czasem  iak m ię  na co stanie 

Iednak ia lu b ię  o d m ia n ę ,

C zasem  m le k o , chleb z m asłem , a lbo  piw o grzan e.

A  i a ,  r z e k ł  z ch lu bą P a w e ł,  takę  iu ź  m am  w p raw ęt



Z e  codzien nie p iię  k a w ę,

I to  ieszcze n ie  ie d n ę , d w ie , t r z y  filiża n k i,

D o  te g o  g r z a n k i,

A lb o  ze  św ieźetn  m asłem  b u łe c z k i m ontow e.

T u  p rz e ry w a ią  m ow ę.—

'W k ró tc e  potem  w id zian o  P aw ła  n ieboraczka, 

la k  on  suche b u łe czk i w y d o b y w a ł z  fraczka.

D a lć j, da lej, có ż się s ta ło ?

G d y  się gro sze  w y s y p ia ło ,

I  na b u łk i iu ż  n ie s t a ło ,

A c h  ia k źe  iem u  g o rzk o  b y ło  zn ie ćć  tę zm ian ę 

ła n  m ia ł zaw sze c h le b , m leko , a lb o  piw o grzan e.

Stanisław Jachowicz.

W A R S Z A W A .
N ieprzerw ane praw ie w iatry i sło ty  prze­

szkodziły  nieco udatnym  W arszawiankom  w  da­
w an iu  publicznych  -dow odów  ich delikatności 
i w y tw o rn o śii g u stu , panuiąeego niezaprzecze- 
nie nad rąbkiem , igłą i sercam i, a nam ścieśnił 
pole g łębokich  naszych postrzeleń  i rozm yślań.

Onegdnj iednak w (N iedzielę) b łysnęła po­
goda i niedługa iej chw ila odkryła m nóztw o ia- 
śnieiących  iuź to rannych n eg liźów , iu ż ozdo­
b n ych  ub iorów . Postrzegano m iędzy niemi su- 
knie białe z organdyny, ozdobione iedną w y ­
pustką przy o b rą b k u , oraz inne m aiące szero­
ką falbanę bez w ypustki.

K apelusz ze słom y ryżow ej ozdobiony pió­
rem rajskiem i drugi m aiący pióro zw ane wie- 
rzbą plączącą koloru zielonego różow ego i bia­
łe g o , zastanawiał w ie lu  zn aw ców .

Na pelerynkach ukazuią się trzy  rzędy  
tiu lu  M echlińskiego (m alinesj zw anego.
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W czoraj Hrabina P., wysiada z. karety uda-
ie się,rd.o kościoła a pow racaiąc, przez .św iado­
m ych iej dobroczynności .ubpgicjh otoczona, po­
strzega m iędzy źebr.za;ć.ei:ni młodego i zęUpwego 
chłop-rfka hajz''niilhiej po iałinuznę podsuwające*  
go rękę. A  tyź ióie Wsty‘dżifeź' śię żebrać k iedy  
iuoźesz-pracowHĆ.-Chłopak m enczeńśką m inę na­
strój w s^y.,- A ch  Pa w i rzecze, g d j byś P a n i  w iedzia­
ła iak mi się pro.c*WA%oj}f ch ce!,.,. Naz< ci n a  
o b ia d , szczerością uw eselona, przeięła Hrabina.

N a  równóm  p o lu  wiele, drpg le ż y ,
P j r n l c n  m n o żlw ó  p o słań ców  niezliczone b ież y ,  
C i ‘prawą d r u d z y  le w ą  trzeci  pośród drotfi

Znaczenie przeszłej Zagadki Miłość.

Objaśnienie ryciny N r o . pg. Kapota krepowa Z wstążkami, 
Hulbajka muślinówa haftowana, podszyta kitajką.

, Ubiór dziecinny, kapelusz ryżowy włoskif majtki dymowe, k o ł­
nierzyk marszczony.

Pism o p erjodyczne M o t y l  iawi się co P ią tek  w  N u ­
merach a rk u sz o w y ch  z ryc in ą  kolorow an ą p r z y  ka­
ż d y m  N u m e rz e  ; dwanaście N u m e ró w  stanowi kw ar­
ta ln y  kom plet  rr e n u m e ra ta  w s t o l l c y  w ynosi z ip  io , 
po W o ie w ó d z tw a i  h złp. ią. :—  W  f>(olicy p n  n um e­
ro w ać  r a i i i ia .u  B r z e z in y  ulica M io do w a j C iechanow ­
skiego podwale ; Fabre P.oirier i\ rakpwskie P rz ed m ie ­
ście;  w Składzie  Papieru z Jeziornej Ulica  W i e r z b o ­
wa u K el ohena uli<a D łu g a ;  w M agazynie  E  H.ud- 
szOna i Z a n d e r1! U l ir a  Długa. —  E x em p la r^ e  j i o ie d jń -  
cze nie sprzedaią się.

Z A G A D K A .

T e m  lżej biegą im dzielniej z w ią za n o

W D r U K A H N I R z .ID O W E I N A P R Z E C IW K O  D lR E K C Y I

i K a n t o u l t ,  G j - ^ i v n e g o  L o t e r i i :




